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N i e m c y  —  p o t ę g a  l o t n i c z a
Święto „skrzydeł Trzecie] Rzeszy" we Frankfurcie

JCiedawno T rzecia  R zesza ob­
chodź-'>a uroczyste św ięto  lo tn i­
ctw a n iem ieck iego, zorganizow a­
li 3 .ve F ran k fu rcie nad Menem. 
,,V o lk sflu gtag‘‘ było m asow ą m a­
n ifesta cją , połączoną z pokazam i 
1 otniczeim  i licznem i im prezam i 
o charakterze rozrywkowym , ale  
zw 'ązanem  zaw sze z lotnictw em .

N atłok  publiczności b y ł szalo­
ny. Oto. jak jeden  z koresponden­
tów, k tó ry  przybył specja ln ie do 
F rank fu rtu  op.su je sw oje w raże ­
nia.

ISO tys’ęcy publiczności
„Z a ra z  na dworcu spostrzegam , 

że podobnie, jak  ja  nikt się chy­
ba nic oparł pokusie patrzen ia, bo 
całe m iasto i pow iat, g łow a  przy  
g łow ie , albo ju ż jedzie. albo chce 
iechać na od ległe lotnisko. Odno­
szę w rażen ie, że jestem  w śród lu ­
du tęg ich  w ojow n ików , bo na 
przystanku toczy  się istna b itw a 

mimu żyw ego  w  n iej udziału 
szesnaście ra zy  pod rząd spadam 
ze stopnia na as fa lt. D op iero  za 
siedem nastym  razem  w iszę jako 
t łk o  i  p rzy  akom paniam encie 
trąb i  klaksonów jad ę  w  stronę 
lotniska.

Początkow o napuszeni samo- 
chodziarze, m oto- i nogocykhści, 
m ija jąc tram w aj, śm ieją  się g łoś­
no z  naszego elek trycznego nie­
szczęścia. Późn ie j, gdy cała u lica 
prócz szyn zapycha się jedną, zbi­
tą  masą pojazdów , m y jeszcze 
głośn ie j śm iejem y 3ię  z nich.

.Wszystko to jednak  nic w  po­
równaniu do tego, co dzie je  się 
u w e jśc ia  na plac, p rzy  kupowa­
niu b iletów . Budki drewniane z 
kasjeram i są lite ra ln ie  obnoszone 
po traw ie  pod naporem tłumu. Ci, 
co ju ż  m a ja  b ile ty  nie m ogą o- 
dejść od kasy, bo ci, co jeszcze 
n ie mają, w łażą  im  niemal na 
g łow y. Jednem słowem „organ iza ­
cja  nod psem " —  mruczę sobie 
pod nosem.

N atom iast na lotnisku porzą­
dek p ierw sze j k lasy ! Tu  siedzi 
e legancja po 4 m arki krzesło. Tu 
.,’ epsza w ia ra 11 po 3 i 2 marki. 
Tu  sto ją  jak  morze jed iiom arkow- 
ey, a" tam  jak  ocean ci po 50 fe- 
n igów  za główkę. Razem  —  plus 
minus —  150 tysięcy  narodu.

Skok bez soadochronu
L ecz  czas ju ż zadrzeć nosa do 

góry. Jakiś pan z parasolem  spa­
da z  nieba na ziem ię. Spadochron 
o tw orzy ł się ładnie, a w ięc ju ż  po 
krzyku ! —  cieszym y się wszyscy, 
gdy  nagle  krzyk  przerażen ia  w y­
ryw a  się z stu tysięcy gęb rozdzia ­
w ionych ku niebu. Pan  Erkrath , 
bo tak  zw a l się za życ ia  niebo­
szczyk, gubi, o zgrozo, po drodze 
parasol i jak  kawał o łow iu  spada 
ku ziem i

„P o w id ła  gotow e11! m yślę  z  
m elancholją... a  tu pan E rkrath  
rob i n iespodziankę! N a  w szelk i 
wypadek- zabrał drugi parasol i 
te ra z  go  o tw iera  p rzezorn ie  sto 
m etrów  za ledw ie  nad traw ą !

F ig ie l się udaf i św ietny m ega­
fo n  zapow iada następny numer 
program u.

Akrobacje Fieseler ów
M a ie r  i Loehner na swych „ fie -  

ee lerach ’1 chcą nam pokazać, co z 
m arnych  80 koni można p rzy  do­
b re j w o li w yc iągnąć w  pow ietrzu . 
Is to tn ie  m otorki brzęczą cien iu t­
ko, ja k  kiepski gram ofon. Beczuł­
ka w lewo... beczułka w  prawo, 
potem  p ionowo do góry, aż, jak  
w yraża się speaker, „k is ta  zdy­
cha z głodu i w a li spowrotem  na 
ogon“ .

D a le j beczułki z równoczesnym  
łojem  po łuku i jako zakończenie... 
lop ing  do przodu, to je s t koziołek, 
przy którym  aparat Śmiglem spa-

S W IA T L O  W IE D Z Y , S K A R B I 
K U L T U R Y  

uprzystępnisz analfabecie —  nau­
czyw szy go czytać. 

W skazówki w  spraw ie „M ies iąca  
walk i z analfabetyzm em 1* w  P o l­
skiej M acierzy  Szkolnej, W arsza­
wa, K rakow skie Przedm ieście 7.

da ku ziem i, przecnodzi w  poziom 
na p lecy, drze się znowu ku gó­
rze ,, o ile  p ilo t n ie przesta ł być 
jeszcze pilotem , w raca  napowrot 
do norm alnej pozyc ji.

„P r z y  zwykłym  lop ingu 11 —  tłu ­
m aczy m egafon  —  siła  odśrodko­
wa przyciska człow ieka do apara­
tu, tak że  nie odczuwa p raw ie 
koziołka P rzy  lopingu do przodu 
Ojzłowiek w is i na zew nątrz op isy­
wanego łuku i siła ciężkości ra ­
zem z siłą  odśrodkową ściąga 
krew  do g łow y  p ilota . Panow ie 
M a ie r  i Loćher m ają  jednak, jak 
w :dać, mocne g łow y  na karku, bo 
elegancko, delikatn ie po wszyst- 
kiem siadają  na łące.

Pilot — aktor z  „Tragedji 
na Mont Blanc*

Skolei kilku ju n iorów  demon­
stru je lo t szybow cow y za samolo­
tem na lin ie , podczas gdy  na lo t­
nisko ro lu je  ju ż  w  stalowo - sre­
brnym  dwupłatowcu... m istrz U- 
det w*e w łasnej osobie.

Ten  oto w ie lk i bohater f ilm o ­
wy, znany z takich film ów , jak  
„T ra g ed ja  na M ont B Ianc“ , „S zp ic  
P a lu 11 i t. d. p ilot., k tóry  w  tem 
pie b łyskaw icy w a li prosto na ska 
ły, by w  ostatn ie j sekundzie po­
derw ać się pionowo w zd łuż skały 
ku niebu... człow iek  bez nerwów.-..' 
„L a ta ją c y  d jabeł11 E rnst U det cze­
ka teraz przed nami na sygnał do 
w z lo tu !

N areszc ie  jednak  ostatn i szy­
bow iec siada na m uraw ie i z 
grzm otem  piekielnym  sta low y a- 
parat Udet*a strzela  pod n ieb io­
sa. M ała, amerykańska, akroba- 
cyjna m aszyna „C urtiss H aw k“ , 
w łaśc iw ie  la ta ją cy  m otor o sile 
750 koni parowych*, poprostu topi 
się w  oczach. M inęły  za ledw ie se­
kundy od startu... a ju ż  jak  punk­
cik  przepada w  obłoku.

P rzez  chw ilę  nie w idać nic . 
gdy nagle coś z hukiem spada 
nam prosto na głowy.

W itlzę  tuż... tuż nade mną o l­
brzym ie cy lin d ry  gw iaździstego  
motoru. W idzę  rosnąc}', ja k  w id ­
mo aparat. Grzmot, błyskawica 
w a lą  od niego. O rety szlus ze 
s in ą ! Ledw o m ogę westchnąć, a 
tu ju ż  U det szarpnął za stery  i 
p ionową św iecą, kręcąc piruetę, 
św id ru je  się w  chmury

Raz zarządow i na dachu kasy­
na składa w izy tę . Raz oponami 
niemal potrąca antenę. Raz spada 
z nieba na tych po dw ie m arki, że 
w szyscy plackiem  kładą się na 
ziem ię.

Poprostu rozkosz. Zwłaszcza, 
gdy przez łoskot motoru przeb i­
ja  się tylko jedno zdanie speake­
ra : trzym ajc ie  kapelusze pano­
w ie, bo do 6u0 km. na godzinę do­

chodzi teraz szybkość m aszyny i 
przy zderzen iu  m eloniki wasze 
m ogłyby nieco stracić na fa so ­
n ie :

N a  szczęście jednak L d e t  do­
brze taksuje od ległość i lądu je 
gładko wśród aplauzu tłumu.

W ysiad łszy z maszyny, jest 
św ieży  i wypoczęty*, jakby w y ­
szedł z łóżka, my zaś jesteśm y ze 
strachu spoceni, a od patrzen ia 
na esy flo re sy  mamy przetrącone 
karki.

5zybowcowv mistrz 
świata

Już m egafon  ogłasza nową a- 
trak c ję : po lec i D ittm ar.. m istrz 
św iata w  latan iu  szybowcem !
4575 m etrów  w  loc ie  na wysokość 
ponad R io  de Janeiro i 367 km. w  F iese leU a !

m istrz św iata w  lotach  fig u ro ­
w ych  G erhard F iese le r  p rzygoto­
w u je swój popis. Po  traw ie  ro lu ­
ją  ju ż  na start jego  m ałą i n ie­
zbyt silną maszynę.

N a  n iej w z ią ł w e F ran c ji p ie r­
wszą św iatow ą nagrodę. N a  n iej 
po raz ostatn i w  życiu  pokaże 
swój n iedoścign iony artyzm  lo t­
niczy. Po  n iedawnem  załamaniu 
nerwowem  przy jeżdża  na lo tn is­
ko prosto z sanatorjum . Od ju ­
tra nie będzie ju ż latał, bo jako 
n ieoceniony konstruktor, matema­
tyk .i tw órca  w ie lu  teo ry j lo tn i­
czych nie może ju ż w ięce j nara­
żać swej d la o jczyzny  tak cennej 
osoby. Tak  postanowiono w  m i­
n isterstw ie. W  F rank fu rc ie  po 
raz ostatni pokaże w ie lka  sztukę

locie  na od ległość ponad N iem ca­
mi, oto je go  dwa najnowsze św ia­
tow e rekordy. A  zatem  as całą gę ­
bą ! Równocześn ie z .n im  holu ją  
na lin ie  jak iegoś F iseh eFa  i n a j­
lże js zy  na św iecie, bo za ledw ie 
54 kg. w ażący szybow iec, a rcy­
dzieło studentów  politechn ik i w  
Darm sztadzie.

Oby*dwaj szybow n icy w ykonują 
rzeczy  w prost nie do w ia ry !

D ittm ar, chyba z djabłem  w  
zm owie, kręci bez motoru lop ing 
za lop ingiem , a F isch er jako chwi 
Iowo jedyn y człow iek  na świecie,. 
w yw ija  beczki na lew o i prawo, 
n ie m ając przy  sobie kropelk i pa­
liwa.

Po raz ostatni w  życiu
L ecz  giowna atrakcja  dnia cze­

ka nas teraz dopiero pod koniec. 
T o  K u nstflu gs -  W eltm eister,

Przyrost luitoośri
w  Europie

Według statystyki ludności w  Eu­
ropie przyrost przedstawia się jak 
następuje: nadwyżka urodzeń nad 
skonami wynosi we "Włoszech: 419 
tys-., w Polsce 402.000, w  Hiszpanji 
273.000, w  Itmuunji 24^000, w 

"Niemczech 226.000, w 'Wielkiej Rry- 
tanji 112.000, wc Francji 21.000. 
Naogół nastąpił spadek urodzeń w 
stosunku do reku 1932, i tak: w Po l­
sce o G4.O00. we Francji o 40.000,i 
w W ielkiej Brytanji o 38.000J jw  
Nicmczeeh o 21.000. Spadła też 
śmiertelność. W’  krajacli, gdzie śmier­
telność była najwyższa, we 'Włoszech 
o 40.000, w Polsce o 21.000, w  WTę- 
gTzech o 29.000. 1 bytek .urodzeń
zmniejszył się w  Europie o mele w 
wyższym stopniu, niż zahamowała 
się śmiertelność. W* *A z ji jest od­
wrotnie. Przyrost ludności w uro­
dzeniach, np. w  Japcmji, wynosi juil- 
jon ludzi, a w K orri 400.000.

Początkow o słuchałem nieco 
sceptyczn ie takich przem ów ień 
speakeFa, późn iej jednak —  p rzy­
znałem otw arcie, że je s t to istot­
nie sztuka nad sztuki.

„Skrzydła 
Trzeciej Rzeszy*

U det grzm i swym  potężnym  
m otorem  i jakgdyby bez w zględu  
na skrzydła rw ie  prosto przed sie­
bie, gdzie  c iągn ie go m otor. F ie ­
seler natom iast p łyn ie przez prze 
stw orzą i ty lko obliezonem i ru­
chami lotek i sterów  w ykręca 
sw oje piruety.

Udet... to m otor i żyw ioł... F ie ­
seler, to skrzydła i obmyślona pre 
cyz ju ! Szalony korkociąg i spla- 
nowanie m aszyny na w los w  o- 
statn iej sekundzie. Beczki po l i ­
n ji, prosto, jak  s trz e lił ! Idea lne 
p iruety, lopm gi do tylu  i przodu 
L o t  głow ą na dół, na plecach, pro­
sto, poziomo, równiutko wzdłuż 
trybun... p iętnaście m etrów  nad 
z iem ią ! W reszc ie  szczyt w szyst­
k iego : u o t „nożem 11 na boku z pio 
nowo ustaw ionem i skrzydłam i, bez 
opadania, w  poziom ie, bez zata­
czania łuku, także prosto, rów ­
niutko, w zdłuż trybun, piętnaście 
metrów nad z iem ią !

Jeden fa łszyw y  rucli sterem 
na tak ie j wysokości, a kraksa go­
tow a ! Jedna chw ila słabości w 
głow ie, zw isa jące j ku ziem i, a 
wszystko rozpada się w  d rza zk i!

D zień  je s t jednak szczęśliwy... 
i ostain i lo t F iese le r ‘a kończy się 
tr iu m fem !

Jeszcze k ilka m asowych sko­
ków m ieszanego tow arzystw a- pań 
i panów ze spodochronami. jesz­
cze o ryg in a ln y  w*yścig samolotów 
dokoła lotniska... no, i. , trochę, 
jakby to nie było, zabawy wt w o­
jenkę z napadem lotn iczym  i za­
padające ciemności jesiennego 
dnia kończą wspaniałą imprezę.

Oryginał — właścicielem składu zabawek

Wzrusz aiaca ł t s i i i a
przyjaciel? dzieci

W  tych  dniach, jak  donosi pra­
sa w ęgierska, jeden  z najstar­
szych składów zabawek w  Buda­
peszcie, znany wszystkim  m iesz­
kańcom stolicy "Węgier, k tóry  od 
60 la t zgóry  dostarczał zabawek 
dla św iatka dziecięcego, musiał 
zamknąć swe podwoje spowodu 
nakazu sądowego przeprow adze­
nia w  nim przym usowego inwen­
tarza. Po sprawdzeniu stanu in­
teresów-, stw ierdzono, że brakło 
w ie le  towaru, k tóry  pow ierzony 
w łaśc ic ie low i przez fab ryk i zaba­
wek, pow inien był znajdować się 
na składzie, a na k tóry  w łaścic ie l 
nie m iał pokrycia. Zwołano zatem 
zebranie w ie rzyc ie li celem  pow­
zięcia  odpow iednich kroków dla 
ustalenia przyczyny n ieporząd­
ków*.

Już wstępne dochodzenia usta­
liły , że nie należało posądzać żad­
nego z ekspedjentów  o n ieuczci­
wość, lecz że w inę ponosił staru­
szek w łaścic ie l, który sam rozda­
w a ł bezpłatnie biednym dzieciom  
większo ilości zabawek. Zdarzało 
się niemal codziennie, że do skła-

podczas gdy  o jc iec kupował dia 
swej pociechy najtańszego ĘpJy" 
cyka. M aleństwo ze smutkiem bra 
ło do rączek zab aw gę ,, patrząc 
rozża lony na zaczarowane skar­
by... W zroku tego nie m ógł znieść 
dobry staruszek-w łaściciel i  ću 
kupionej tan ie j zabawki dodawał 
inną piękną, uszczęśliw iając tem 
dziecko.

Po wyjaśn ien iu  sprawy w ierzy­
ciele zapyta li starego w łaściciela 
o powód swego postępowania- 
„N ie  byłem  n igdy szczęśliw y —" 
ośw iadczył staruszek, —  będąc 
dzieckiem  nie doznałem pieszczot 
rodzicielsk ich , a życie tak' s.ię ja ­
koś ułożyło, że szczęścia n igdy 
nie doznałem. D latego może le" 
p iej od innych rozum iałem  małe 
w ie lk ie  rozpacze dzieciaków, dla 
których w iększa część zabawek 
była niedostępną Jakże mnie cie­
szyła ich radość, gdy m ogieir je 
uszczęśliw iać11.

W ierzyc ie le , uw zględn ia jąc dłu­
gie lata rzete lnej pracy i skru­
pulatne w yw iązyw an ie  się z obo­
w iązków  starego kupca, zrzekli 

du w chodził szary człow iek z ^ulf- się swych pretensyj, nie p ciąga- 
cy, trzym ając za rękę m ałego i ją c  go do odpow iedzialności. Do 
brzdąca: dzieciak pożerał wprost składu przydzielono tylko specjał- 
szeroko otwartem i oczętam 1 całą nego zarządcę, któremu powic- 
zawartość składu, zatrzym ując s ię jrzon o , by p ilnow ał staruszka 
przy m isternych, lecz drogich, i I idealistę, którego dobre serce do- 
dla n iego niedostępnych cudach, I prow adziło  nieomal do katastrofy.

Zamiast o&iurr —
Woda z cii K re m  i  sala

dla palaczy wielkich piec, w
Niem a pracy cięższej, bardziej 

w yczerpu jące j fizyczn ie , an iżeli 
praca palaczy w  w ielk ich  piecach 
przem ysłowych. W szystko jedno, 
czy to w butach, czy na okrętach 
parowych, pod pokładem, czy 
w reszcie w* jak ichkolw iek innych 
oddziałach fabrycznych , w  któ­
rych w ytw arza  się znaczne ilości 
en erg ji ciep lnej. Obsługa pieców  
odbywa się w  trop ikalnej tem pe­
raturze, praca zaś je s t b e d z o  c ię­
żka. To też palacze, mimo, że p ra­
cują liaw pół nago, są" przez cały 
czas zlan i potem i pracu ją  tylko 
najw yższym  w ysiłk iem  m ięśni i 
nerwów

Dokucza im straszne p ragn ie­
nie, które należy zaspokoić. Za­
zw ycza j poda je  się im wodę, którą 
jednakże robotn icy ci pochłan ia­
ją  w tak iej ilości, że w yw iązu ją  
się u nich na tem tle poważne za­
burzenia je litow e . A b y  temu za­
pobiec, dodaje się często do wody 
opium w celu zapobieżenia dole­
gliw ościom  żołądkowym  i aby lek­
ko znarkotyzować palaczy, usunąć

n iem ile wrażenia. Taką np. m io  
szankę podaje się w  w ielu  hu­
tach u nas, na Górnymi Śląsku 
Oczyw iście, opium, używane stale 
przez palaczy, je s t  szkodliwe 
niebezpieczne dla zdrow ia.

W zw iązku z tem przeprowadzę 
no w  Instytucie  Obucha (bada­
nia chorób zaw odow ych ) w  M o­
skwie, specja lne doświadczenie 
fiz jo lo g iczn e , jak ie  p łyny należy 
podawać palaczom, aby gasiły, £ 
nie pobudzały . pragn ien ia  i aby 
nie były szkodliwe d la  z d r o w ia . 
Ustalono, żi n a jlep ie j nadaje sie 
do tego ceiu woda, nasycona kwa­
sem w ęglow ym  z domieszką 0,75 
proc. soli kuchennej i 1 proc cu­
kru. M ieszankę taką należy* poda- 
w*ać całej obsłudze pieców  i ko­
tłów  przemysłow*ych.

P cdróżu j
samolotem

J. Jukowski 39)

MAŁY GARNIZON
P O W I E Ś Ć

—  Tu musi w szystko k lapować na e f  - ef, na ostatni
guzik  —  m ów ił szef kom panji.*

N ie  było godzin  urzędowych. D owódcy pracow ali do 
późnej nocy razem  ze swymi funkcyjnym i. Sprzęt w y ­
szkoleniowy, broń, amunicja, oporządzenie, umunduro­
wanie, przydzia ły , zm iany. D ziesiątk i czynności trzeba 
b iło  wykonać, aby w  czasie inspekcji przed wym arszem  
zdać egzam in z gotow ości oddziału. Każdy w  swoim  za­
kresie odpow ladał przed starszym . Od starszego Strzel­
ca przez kaprala - p lutonowego, kaprala - sierżanta, sze­
fa , o fic e ra  m łodszego, od dowodcy kom panji, dowodey 
bataljonu, Kwaterm istrza aż do dowodcy* pułku... każdy 
m iał coś do zarzucenia, każdy staw iał jak ieś wy*magnia 
swoim  podwładnym .

Podporuczn ik Bobek porów nyw ał sw-oje ciche, spo­
kojne życie, n igdy żadnem w iększem  w ydarzen iem  n ie­
zakłóconą prace b iurową. Czasem m niej, czasem w ięce j 
kawałków do odrobienia. Gwarantowane godziny urzę- 
dow*ania, w ysiłek  umyslow*y w  jednym  kierunku, a f i ­
zyczny —  drobnostka w  porównaniu z tym, jak i ma Te­
raz. A  co najw -ażn iejsze: tylko jedna władza, tylko je ­
den szef.

Dotychczas nieluhiany ,s z e f cyw iln y zyskiwał 
w  oczach rezerw isty . N aw et z pewnem ’*oz< zuleniem  m y­
ślał o nim teraz* wychodząc z-kancelarji dowódcy kom-

an ji, od k tórego dostał za niedokładny* p rzeg ląd  bron- 
taką pucówkę, jak ie j n igdy niedoczekał się jeszcze od 
swego szefa . N ic  p ierw sza to była przyjem ność. Sumu­
ją c  je, w id z ia ł pan Bobek, że drogo płacił za chw ilow ą 
przyjem ność, jak ie j doznał swego czasu, gdy przyszedł 
do bm ra w, mundurze i „b im bał11 sobie ze swego prze­
łożonego.

W  przeddzień  wy marszu odbył się przegląd, k tóry w y­
padł zadawalająco. N astąp iło  kilkunastogodzinne odprę­
żen ie służbowe dl; za ła tw ien ia  spraw  osobistych. Pako 
wano się, omawiano eo będą robie rodziny przez czas 
n ieobecności g łów  domu. Zajm owano się całem mnó­
stwem spraw, jak  przed dłuższą podróżą.

K aparl Chyboeik b ieg ł zaniepokojony do W aśkie- 
w icza.

—  Ewa zachorowała nagle, bardzo ciężko -— m ów ił 
n i l  posłany po niego chłopak. •

Zadyszany otwmrzył skrzypiącą furtkę i wpadł na 
podwórze, na którem zobaczył starego "Waśkiewieza, he­
b lu jącego z impetem jakąś deskę. Spod hebla lec ia ły  
gładkie, żółte w ióry i śc ie liły  mu się do slóp. Chyboeik 
odetchnął z ulgą. No, jeś li stary pracuje, to w idoczn ie 
nic strasznego niema.

Waśkiewńcz przestał heblować i stał nieruchomo, 
w patru jąc się w* kaprala. Od tego czasu, gdy dow iedział 
's ię  o stanie córki,, pos iw ia ł jeszcze bardzie j. Głębsze 
brózdy zmarszczek w ora ły  się mu w* twarz. N ie  odzywał 
się prawne do nikogo, na córkę nie patrzy*!. Ukradkiem 
tylko czasem obserwował ją. Dużo go to jednak koszto 
walu, bo chwyta! "się za gardło, jakby go coś d ław iło 
i szybko odwracał oczy. P rzesta ł też pracować tak. jak  
przedtem. Całem! godzinam i przesiadyw ał w* warsztacie,

przypatru jąc się pracy term inatora, albo też cłnvytał he­
bel i z w ściekłością w ygładza ł deski, by po chw ili znó'Ł 
zapaść w  odrętw ien ie.

—  Co się stało? —  zapytał Chyboeik. —  Co się sta^0  ̂
—  pow tórzył, gdy sto larz nie odpowiadał.

A le  gdy* Chyboeik zam ierzał w ejść do domu, zatrzU 
mał go W aśk iew iez s łow am i:

—  Tam  nie wolno, panie kapra l! Tam  m oja c ó rk a --- "* 
Głos załam ał mu się. Dolna szczęka wysunęła się * 31 
gle rzucił się na Chybocika z zaciśniętem " pięściami*

—  T y  ło trze ! Zabiłeś mi dziecko!
K apra l chw yci! go za ręce i zaczęli się. s za m °^ c ' 

Z m ieszkania wj*biegta W aśk iew iezow a i usiłowała 10

Ludzi*
rodzielić .

—  Oszalałeś s ta ry ! Pusc g o ! Rany boskie! 
p rzestańcie! Ew unia usłyszy, o Jezu !

Stary* od trącił od siebie Chybocika i dyszał c’ '̂ *’
S iwa głow a trzęsła mu się.

Chyboeik podniósł strąconą w czasie sz a m o ta 111 J  81 
czapkę i zw róc ił się do starej. .. i(

—  Co je s t E w un i?  N iech  pani mi chociaż Tuv’ 
Puśćcie m nie do n ie j !

—  N ie  wolno. N ieszczęście. Upadla dziś uiecu"
i poroniła. A  m ów iłam : nie kln>j, stary d jab ie ! f 2!3' 
Tak ie  nieszczęście. Ż eb y  Pan  Bóg dał ty lk o  to 1 nie 
zła innego.

K ap ra l przerazo nemi oczyma w patryw ał ste '

—  D oktora ! Czy jes t d o k tó r f1-)
—  Jest akuszerka, ju ż  po wszystkiem .
—  N ie, nie, tu doktora trzeba ! Zaraz go pi"zi  u1"0 *va« 

dzę.
IVy&koczvł na ulicę, i b iegiem  zdażał W AlC;iUnku

(D .,c .  n .}.m ie sz k an ia  le k a rza .
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